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Wiaścicieł Dziennika kurjer, Polski ma zas 
wy naszéj, należą osoby następujące: -— Joach 
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ROŻNE WIADOMOSCI. 
Rząd narodowy pragnąc dać dowód towarzy= 
stwu Warszaw skiemn przyjaciół nauk wdzię- 
czności, na jaką sobie w ojczyznie zasłużyło, 
przez szlachetne usiłowania swoje ku utrzyma- 
- niu języka, ducha, słswy i cnót narodowych, 
złożył do gobinelu pamiątek: cjczystych erta 
sztanderu nieprzyjacielsliego, zdobylego w bi- 
— twie pod Grochowem dnia I9 b. m. przez źot- 
nierzy » pułku 2go sirzelców pieszych. 
Pod murami stolicy ważą się losy Polski, 
a śmiało powiedzieć możemy i losy cywiliza- 
cyi. Nie jestto próżna chluba, i przesadzo» 
na chełpliwość , że ze sprawą własną wiąże- 
my sprawę powszechną; wszyscy myślący wi- 
dzą to jasno; najbardzićj nieprzyjaźae wolno- 
ści gabinety, pojęty juź tę prawdę oddawna. 
Tymczasem w Warszawie pənuje zupeľna spo- 
kojność , i heroiczna deteiminacya. Na wszy- 
stkich twarzach jaśnieje swoboda i slałe bez- 
pieczeństwo, zagruntowane na zaufaniu -we 
własnych siłach i w aajświętszćj sprawie, za 
którą podnieślisiny oręż. Niewidać trwogi , 
nie widać śladu najmniejszego przerażenia, 
wszyscy oddają się właściwyin sobie zatru- 
dnieniom, jakby za dni pokoju, bo każdy wie 
"Ke dopóki szeregi bratnie piersiami swojemi 


ozłaniają resztę rodzinnćj ziemi, dopóty nie-- 


masz dla nas bliskich niebezpieczeństw. — 


amaira taie ar cow 
yt doniese publiczności, ze do tego p 


YSOCKL—ZWIERKAOWEKI— Wincenty MAJEwskKi —Aloizy BIER= 
f HvBr, — Franciszek ZAKRZEWSKI. — (Redaklorami odpo» 


LET p e RO O OO 


l ED 2 $ 
ncenty NIEMOJOWSKE — Bonawentura NIrA03J0 WSKI,— Lu- 


f HURE.) 


I gdzież jesteście dumni oieprzyjaciele nasi”, 
Gdzie twoje bagnety wyboszony od swoich 
pod niebiosa Dybiczu , któremi zapowiedziałeś 3 
ukarcić n szą zuchwałośćP.. Gdzież jesteś obro- 
tuy i przedsiebierczy Gajsinarze?...  Wstąpi= 
liście na ziemię polską z szumem i okrzyka= 
mi, a dziś wchodzicie w lasy i błota, unie 
kając ze liwegą spotkania!.. W Żadnem starciu 
się, nie było sit równych, zawsze liczba jest 
na wsszćj stronie, a gdzież są wasze zwy» 
cięziwa, gdzie jeńcy polscy)... gdzie. wasze 
trofea?... Enropa Z zadumieniem patrzy na was 
a z uwielbieniem gotuje wieńce dla hohater= 
skiej Polski, prysną sily wasze, i rozbiją 
się o wiślene brzegi; jutrzenka wolności i o- 
swobodzenia weszła już od strony waszego (x 
| i oglądająca się jeszcze poli- 
tyk», niedlugo zapali się ogniem własnego 
interessu, i popędzi was do stepów, z któ» 
rych nie powinniście byli nigdy wychodzić. 

Wczoraj, na polu bitwy, zupełaa panowa= 
Ja cichość przez- dzień cały. Pozycje nasze 
są mocne i dobrze obsadzone. Nieprzyjaciel 
cierpi wszelkiego rodzaju niedostatek i mil=- 
czenie to z obu stron; jest papowiednią stra- 
sznćj burzy: oczekujemy bitwy, jakiej jesz- 
cze dzieje nie widziały. > 

Znawcy się unoszą nsd rapportem jeńerała 
Skrzyneckiego, wczorej W piśmie naszem y ue 


kozu; a zirana 
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mieszczonyim. Wszystko zapowiada w tym 


auakomitym mężu, wielkiego i genialnego 
wodza. — 
Lazarelty już dziś są jak najlepiej i 


wzorowo urządzone: każdy oddział ma swoje- 
go opiekuna, i opiekunkę, wybranych z naj- 
naćniejszych obywateli i ywatelek. Roz- 
czulający jest widok staranności Polek, które 
ze łzami w oku, przezwycięźżają słabość ko- 
biecą, i opatrują chorych. Podzielity się na 
sekcjó, i zaciągają jak wojsko na warty. Dzień 
i noc, chorzy są strzeżeni. Możemy zape- 
wnić, że podobnych poświęceń i zapału, nie 
masz przykładu w histeryi. Officerowie oso- 
boy mają lazaret, i wszelkie jakie tylko po- 
myśleś można wygody. Zydzi i Żydówki, 
chwalebnie przyczyniają się do ustugi rannych 
iw ich serca wstąpiła Święla iskid/oby watol- 
stwa. Artystki teatru narodowego, nie dają 
się-w poświęceniu, nikomu uprzedzić. Może- 
wyż szczędzić największych ofiar, dla tych, 
któczy z» nas krew tak drogą przelewają? 

Jenerał Dwernicki zwrócił się dla rozpozna- 
nia ku Górze: ale od wczoraj ściga znowu bez- 
przestaonie nieprzyjaciela. 

Przed trzema dniami dwa szwadrony piękne- 
go pułku jazdy Kaliskićj, napadł nieprzyjaciel 
niespodzianie z osiemkroć liczniejszą siłą: wy- 
tczymali kiłka atlaków, sami nawel zrobili 
chwalebaą szarżę i cofnęli się późnićj, nieco w 
niepcrządku z powodu lodów i bagnisk przez 
które przechodzić wypadło, jednak zniewielką 
stratą: nieprzyjaciel jeżeli nie większą równą 
zapewne ponióst klęskę: obywatel Kwiryn O- 
kotowicz, sam obskoczony od kilkunastu dra- 
gonów , trzech tropem położył: zabrał nawct 
kouie zabitych z całym pakunkiem, i szczęśli- 
wie wrócił do swoich. Nowa Polska błużoi, 
występując z zarzutami przeciwko dowódcy puł- 
ka Kaliskiego: Pułkownik Dłuski, tależy do 
nojwałeczniejszych-i najznakomitszych office- 
rów. í ; 

Jenera? moskiewski Witt, g rozmowie z je- 
nerafem Krakowieckim, oświasłezył Że się vie 
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spodziewał uigdy ź Polakami wojawać i Zape" 
wniał: Że i on cierpi mocno widząc walkę 
dwóch ludów, które Żadnej nie mogą mieć po« 
między sobą zawiści, Że Rossjanie, powinui znać 
świętość sprawy za którą walczą Polacy: i kie- 
dyś nauczą się odróżniać rozkszy dumy tyrana, 
od głosu honoru i sumienia, który Polaków ro- 
bi niezwyciężonymi rt 

W walkach stoczońych dotąd za Grochowem, 
zabraliśmy mieprzyjacielowi kilk»tysięcy ró- 
Żnéj broni. a S 

Wolni strzelcy, na flankierach, cudów zrę- 
czności i męutwa dokazują: trzy razy wysyła-' 
nych tyraillerów nieprzyjacielskich, zmietli do 
nogi. À l 

Z garoizonu twierdzy Zamościa wysłany poru- 
cznik Brzeziński pułku 7 piechoty linjowéj, a 
dziesięciu żołnierzami i doboszein, wpadł do 
miasta Hrubieszowa, zabrał komendanta tego 
miasta, Hawalda porucznika z pulku dragoń- 
skiego Wirtembery, z nim czterech Żołnierzy, 


Żyda szpiega Moskiewskiego, dwa koniei zty- % 


mi do twierdzy wrócił. ` 

Przypomną sobie czytelnicy, iż Dybiez na po. 
kojach cesarskich pytał podpułk. Wyleżyńskie- 
go: czy znają go (Dybicza) Polacy? Teraz na- 
wzajem moŻnaby zapytać walecznego feldmar. 
szaľka : czy zna Polaków ? n 

Dnia 28 lutego i } marca r. b. odbędzie się pólro- 
czny examen szkoły wdzkićj XX. Pijarów w Piotr 
kowie. Dnia zaś 3, 4,516 marca odbywać się bę- 
dzie zapis uczniów na pólrocze letnie. O czém ga- 
wiadamiająs szanowną publiczność winienem nądto 
dodać, że tylko w terminach rocznych i ci tylko u= 
czniowie zapisywać się mogą , których rodzice lub 
opiekunowie regularne ich uszczęszczanie do szkól za- 
bezpieczą.—BDnia 23 lutego 1331 roku —Rektor sako- 
ły” wdzkićj Piotrkowskiej X. Szelewski, 

Franciszek Grzymala opuścił jnź stolice, w której 
z gorliwóm poświęceniem się, wzutagał ducha na- 
rodowego, udając sie na pole walki gdzie los naszćj 
rozstrzygnie się ojczyzny, wzywa on szauownych 
partyzantów do głównój kwatery wojska, dla po- 
mnużenia hufcu patrjotów, którego świętem będzie 
powołaniem obrona murów Warszawy. (4K. W.) 

(A. na Wczasię podróży mojćj za granicą opo- + 
wiadano mi o Dybiczu następną anegdotę: Bohatćr 
północy będącjeszcze przedbałkańsi. im, kiedy wszedł 


| 
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` go brata, stanawszy w pośród 
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naM rosssyjskiém do Lipska, rozkazał natych- 


EWUH 1 
miast magistratowi złożyć klucze miasta uśtóp 4z- 
xaudra, dla przesłania Fch do Panteonu rossy jskiego 
(Fetropaw łowskaja krepost; więzienie stanu). Napró- 
no tlómaczył się magistrat, -že od czasu, kiedy Lipsk 
przestał być twierdzą, bramy miasta żadnych hlu- 
czów nie mają. Nie pomogło to rzetelne tłómaczenie 
się magistratu , Dybicz gwałtem żądał kluczów, a 
exekucja ze 100 baszkierów złożona popićrał x jego 
żądanie. Magistrat widząc 78 nie przekona cheiwego 


kluczów bohatéra, wydał mu je od piórwszego skle-. 


Urvadowany zwycięzca wyprawił ku- 
rjerem tak zaszczytną zdobycz , którą w tujumfie 
wożono po ulicach stolicy carów, a która dziś figu- 
ruje śród kupionych buńczuków Jussufa Baszy i toil- 
kudziesięciu bulek chleba z miasteczek lub wsi nie- 
bronionych. — Sie itur ad astra. |. A. d. 
Dnia 21 b. m. z batalionu strzelców Podlaskich; na 
posterunku pod Gocławkiem, ciężko raniony zostal 
młodzieniec najpiękniejszych nadziei, w kwiecie wie- 
ku, bo zaledwie lat 14 liczący, Ferdynand bDunow- 
ski. Odwaga nieporównana, wśród gradu kul nie- 
przejacielskich, sprowadziła go pod stanowisko Osa- 
dzone jegrami; nieustraszony przemagającą siłą, sta- 
nąwszy na wzgórzu, ciągle dawal ognia do Moska- 
li, którzy z dziur i z za budynków strzelali, i nie 
wprzód został rauionym , aż póki eztórech wrogów 
trupem nie położył, między Ltórymi poległ officer 
dowodzący oddziałem. Strzelec Wiśniewski, dawny 
wcteran, ubiwszy dwóch nieprzyjaciół, śmiertelnie 
kulą ugodzony: został ; nim jednak ducha wyzionął, 


pełzając z bronia nabitą, jeszcze jednego zabił. Ku- 
liński rażąc nieprzyjaciela, lehko raniony. Brogowicz 
strzelec i Skawiński podofficer, zasługują na chlubną 
wzmiankę, albowiem będąc w tymże samym ogniu, 
piérwszy znich pięciu a- drugi trzech flankierów u- 
bili. Do téj zaciętćj walki, pohudził ich officer od 
artyllerji Raduski, który mszeząc się śmierci swe- 

walecznych naszych 
achotników, dwóch wrogów własną ręką zgładźił. 
strata nieprzyjaciela w zabitych i rannych jest prze- 
szło 30. Utarczka trwała od rana aż do wieczora. 
Młodzieniec Dunowski odebrawszy ranę, z niepojętą 
stałością umyslu, jak gdyby boleści nie czuł, te do «lo: 
wódzcy wyrzekł słowa: « Pulkowniku ratuj mnie, 
mogę być jeszcze ojczyznie użytecznym! » Opatrzo- 
ñy natychmiast przez lekarza, ze łzami kollegów do 
Warszawy odesłany zastał. 

Wolne strzelcy podlaskie, składają nioićj- 
szym publiczne. podziękowanie zacaemu oby- 
wałelowi M. S. Warszawy Wmu Konopce, któ- 
ry przejęty uczuciem patrjotycznem , w dniu 
daisiejszyw pierwszy pośpieszył do obowxu z po- 
sitłkiem dla ochotników, strudzonych na sta- 
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uzydaiowym szyku bojowy m. 
jacy asem SADY Zarazem por 

cieszający widok” przedstawiają świeżo do Ware 

szawy dostawieni jeńcy rossyjscy. Czyje: o=. 
czy mogą bez wewnęlrznego udręczenia pa- 

trzeć na te nieszczęśliwe ofiary dumy i prze- 

wrołaości despoty północy? Zagnani na paszą 
ziemię, niewiedząc nawet gdzie się znajdują, 

walczą , niewiedząc za co i przeciw komu. Są 

to prawdziwie doroste w męzkiej sile niemo- 
Próźno w nich szukać aby jednej iskry 

Tak jak mamka dziecięcia . 
wszystkiemi jego porusaes 

ich cale Życie porusza tyl- 

ko zewnętrzna siła i Nic im się 

nie nileży, niczego nie żądają, ze wszystkie» 

go ce im los zmienny użyczy zarówno konten= 

ci. Nie przeraża ich stan niewoli, gdyż w nim 

nic utracić nie mogą, zmienia się tylko wła: 

dza. którćj postuszmi bydź maja: Niemając 

od urodzenia nigdy właśnćj swój woli, utracić 

jéj pie mogą. Tak jak dziecko gdy go coś 

dolega, płaczem lylko swój ucisk oznacza s 

w płaczu jedynie ostatnią pociechę znajduje , 

tak samo i oni Żądają tylko wolności plakae 

nia. Słyszeliśmy z własnych ust. tych nie- 

szczęśliwych; 0% na to jedysie się uskanżają y 

Że gdy ich, katują płakać im nawet nie pos 

zwolą. Płacz więc jedyną ich* rozkoszą, je” 

dynćm w Życiu żądaniem. Są to ludzie któ» 

rym duszę wydarto, są to ofiary piekła ża 

Życia. Litajwy się nad niemi z całą chrze» 

ścianina pobożnością, błagajmy za nich Boga 

o prędki moment zbawienia. 

Litujmy się lecz cieszmy się zarazem. Jeń- 
cy rossyjscy są dla nas uroczystym: dowodem 


wlęta. 
samodzielności. 
w powiciu kieruje 


niami, tak samo I 
przemoc. 


jak słabą jest sila wspólnego ich i naszego 
despoty. Od urodzeni: przytluwieł w nich 
każdą iskrę swobody , goębił każdy szlache* 
tny zapał ; ażeby bez oporu nad tłumem bez 
Życia nieograni.zoną swą przemoc wywierał, 

i na to, Że wrazie nies 
szczęścia jedynie tylko ich siła zba wićby go 
mogła. Konieczny rzeczy porządek sprawia: 
iĝ złe same przez się niszczy się 2 6Zza3ein 
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Despołyzm otacza zawsze 


z woli Przedwie- 
RSE ZCAGĄ ERAGONA 0 > z 
Suegos -t:DumiżOwe; stora nie dozwala mu 
wfasnego swego interessu poznać. lm bar- 


dzićj tyran wszelkie wyższe uczucia w podda’ 
nych swoich przytľamia, lém bardzićj niszczy 
w nich wszelki zapat do sprawy ogólaćj, ro- 
bi ich egoistami. Jeden z zabranych officerów 
rossyjskich wytłómaczył nam ię wielką pra- 
wdę: „„wiem dla czego awycięźscie, byty je- 
go słowa, bo wszyscy ginąć za wspólną spra- 
wę chcecie, przeciwnie każden z nas Żyć pra: 
gnie: Tak zalóm jak tyran północy miljony 
dla swych osobistych poświęca widaków, tak sn- 
mo i jego poddani na swoją tylko osobistość 
pomni, nie sobie z jego zamiarów nie robią, X% 

I takie to wojsko przeciwka nam Mikołaj 
sprowadził, takiemi to wojskami chce naszą 
szlachetną rozpacz pokonać. Myli 'się, jeżeli 
mniema Że naród walczący za wolność może być 
zewnętrzną albo przypadkową jaką pokonany si. 
tą. Wierzymy mocno, Że w wzsjemnćj walce 
dwóch despstów między sobą, jedynie tylko śle- 
py traf rozlrzyga, lecz gdzie idzie o inleves ca- 
łego świata, gdzie idzie 6 interes cywilizacji; 
tam wypadek wojny połączony jest z odwie. 
cznym świata porządkiem. Mamy najgłębszą 
wiarę, Że ile razy narody z przekonania za wol- 
ność, za cywilizacją walczą, Że tyle ray Przed. 
wieczny ich sprawą się zajmuje. Bóg stworzył 
człowieka wolnym i Frozuwnym, przeznaczenia 
tego Żadna siła piekielna zniweczyć nie może, 
W walce niewoli przeciwko wolności powstaje 
znikomy. proch człowieka pko władcy odwie- 
cznemu świata, i jako proch znikomy przed ma- 
jestatem jego rozsypać się musi. Z tą wiarą 
walczy Polska, z tą wiarą zwycięży niechybnie. 
Wistr rozwejie - kości barbarzyńców ma naszą 
święlą ziemię zagunanych, a tyrdn co ich swój 
dumie poświęcił, zmoszany ich krwią odpowie 
ža to w swym Czasie, przed okrhpn;m najwyż- 
szego sądem. Nie cofaj się duinny władzco Ros- 


sji w twych ślepych zamiarach, spędzej ze ste- 
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pów twego ogromnega pańs vaz większa 

Uumy niewoloików, przyśpieszaj spełnienie 

szczylnych przeżnaczeń Polski; aby na jéj po- 

lach ostatni niewolnik: Życie swe wyzionął. Li. 

czba nas nie zastrśszy, nasze bohaterskie dzie- 

ci wolności dały się jū poznać twym Dybiezowm 

i Gajsmarow; owe olbrzymy Bałkabu stoją już 

w oblicza naszym jako. karty padwiślańskie, 

Tak to wielkość despotów maleje coraz bardzićj 
ona widok wolsych zastępów. O jakże niepoli- 

lyczną była twoja wojna na teraz z Polską Mi. 

kołaja. Wczasie kiedy wybierająe się na Fran- 

cją powinienbyś się starać najbardzićj o atrzy- 

menje w Europie błędnego przekonania o nie- 
>«równanćj twojćj sile, pozwalasz nam na ziemi 
naszćj dowieść wszystkim, jak zaikomą jest 
twoja potega, J. H, 

Z Iublino 15 lutego:—Za wkroczeniem Mo- 
skali w województwo Lubelskie, część gwar- 
dji ruchomćj udała się do Zamościa a forma- 
jacy się pułk Krakusów Orła Białego pod do- 
wółztwem pułkownika Oborskiego cofając się 
jednym szwadronem obronit część magazynu 
Kazmirskiego, pod jego zasłoną parę tysięcy. 
korcy zboża przewieziono na lewy brzeg Wisły, 
zapssy z Gniewoszowa i Kozienic złożono w Mnie 
szewie, Jenerał Kreutz za wejściem do Lubli- 
na dopytywał się o pana Gzyńskiego wydawcę 
Karjera Lubelskiego w słowach: radbym poznać 
tego mlodego człowieka co tak pięknie Rossjan 
opisywał. Kiężna Czartoyska nie przyjęła wi- 
zytę chcącego sięz nią widzićć xięcia Wirtem - 
berskiego. Odgłosozwycięztwie jenerala Dwev- 
nickiego rzucił popłoch na Moskali do nieo- 
pisania. Uważano Że jenerałowie Kccutz i xiąże 
Wirtembergski, klóry obiecywał za 6 dni być w 
Warszawie, bardzo posa:utnieli. 

ŻĘ Klacz gniada wierzckowa, do zaprzęgu niydy 
nie używana, jest do sprzedania za p omierną cenę, ma- 
jący chęć taką kupić dowiedzićć się może u pisarza 
w domu Reszkiegy obok poczty przy ulicy Kozićj 


Ner domu 625. ` 
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